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FUNDACJA - "ARGHi™ POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ" - TOROT

Dotyczy:
- miejsc pobytu por, Zygmunta Koźlikowakiego w Grudziądzu
- miejsca zamieszkania Feliksa Balona w Grudziądzu
- opisu załączonych szkiców
- opisu załączonych zdjęć
- relacji Jerzego Balona, syna Feliksa Balona
- relacji Leokadii Balon, córki Feliksa Balona, 
zam, ul. Kalinkowa 32/19 86-300 Grudziądz
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F01TDACJA - "ARCHI WITE' POLORSICEE' AHHtI KRAJOWEJ" TORUlf M
Dotyczy: -miejsca pobytu por .Zygmunta Koźlikowskiego w Grudziądzu;

- dzierżawionego mieszkania przez Feliksa Balona;- zasiedlenia parteru domu mieszkalnego w okresie 1940-41r.
Legenda:
1 . schody na poziom podwórza2. schody na parter
3 o weranda - przedsionek 4o korytarz lokatorski
5 ~ 14. dzierżawił F.Balon 5* pokój udostępniony Z.Koźlikowskiemu 7. przedpokój
10. komórka
11. spiżarnia
12. ubikacja
13. balkon14® schody do piwnicy wydzielonej
15. schody do piwnicy ogólnej
16.- 22. dzierżawiła Poczta

Ul.Raoackiego 44 
Szkic z T)ainieci wykonał Jerzy Balon

Załącznik nr.3 do opisu - oprać. Jerzego Balona13
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FOliMCJA - “AHCHUTTOi EOMOilSiaS ASIUI SRAJOiHJ" - toruh

Dotyczy: - miejsc pobytu por. Zygmunta KoźlikowslcLego w Grudziądzu;- rsiejsca zamieszkania Feliksa Balona w Grudziądzu;- orientacji w terenie opisanych wydarzeń okresu 1939—4-lr.

Na wyjątku Planu Grudziądza z lat 1945 - 1956, z powoda nie pod-’ ętej jeszcze decyzji o przebudowie tej dzielnicy miasta Grudziądza, 
opracowaniu Jerzego'Balona oznaczono .numeramii kolorami:. miejsce zam. Feliksa Balona w okresie 1939 - 1941r □- fł - zam. Zbigniewa Rudki - " - - n - □- ” - zam. prof .AI.Hewelke - n - - « - ^- ” - zam. Bruskiego - ” - - " - r- 1- n - zam. chor. Ifflł.Meggera - n - - " - . Dworzec kolejowy i en. Dworzec autobusowy wm

. miejsce w którym było "GestapoB w okresie 1939 - 1941r eh- - - 11 - było "PrSsidiumoolizei" (1939 - 1945) m

Załacznik nr#l do opisu - oprać. Jerzego Balona14



FUITDA3JA - "ARCHITO! POMORSKIE ARUI SRAJOHSJ" - ICHOE
Dotyczy: - miejsca pobytu por.Zygmunta Koźlikowsklego w Grudziądzu:- miejsca zamieszkania Feliksa Balona w Grudziądzu;- posesji'wł.'Urszuli'Wittig'w'oŁresiś 1939 - 194-lr•

dom mieszkalny pomieszczenie magazynowe
Legenda:
1 .2.
5 .4.5.
6.
7.8.
9.

SzkLe z pamięci wykonał Jerzy Balon

_  n _
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- dzierżawione przez F.Balona- - " - przez Pocztę- używane -przez właściciela wydzielone stodoły - dzierżawione przez F.Balona przezn. na warsztat - ~ n -~ 
stodoły ' - ~ ^ _ R.Plith’ stajni, obory, chlewni ~ ~ n - - " _.- pomieszczenia zamieszkiwane przez lokatorów10. ogród część parkowa - używana przez właściciela11. ogród owocowo- warzywny - dzierżawiony przez F.Balona 1 ° ogród warzywny - używany przez właściciela

działka -^dzierżawiona przez chor.Wł.Meggera ubikacja dla zamieszkujących, zabudowania gospodarcze pole uprawne - dzierżawione przez F.Balona droga
17. miejsce obserwacji rewizji "Gestapo" u chor.Wł.Meggera18. pole uprawne - dzierżawione przez innych lokatorów

12.
13.14.15.16 .

d i

uH

Załącznik nr.2 do opisu - oprać. Jerzego Balona15
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FUKDACJA - "ARCHIWUM POMORSKIE ARMII KRAJ0V37" - "'"HU': t y

Dotyczy: - miejsca pobytu por. Zygmunta Ko£3 ik owak j egc w Grudziądzu
- miejsca zamieszkania Feliksa. Balona w Grudziąd ”u
-  posesji wł. Ur s z; j 1 i  ”r i 1t i g

Rodzina Balon w okresie okupacji mieszkała w Grudziądzu v>rzy u' . 
Tuscher - Gamm nr 44. W owym czasie Feliks B&lor d zlferżawił. na pu­
lchnych warunkach jak przed wojną:

- mieszkanie na parterze domu mieszkalnego
- p om i e 3 z c z e n i a g< •- s p od a r c z e
- część ogrodu
- ziemi ę u p ra wną

Godzina składała się z ośmiu osób.
Właścicielka, pani Urszula Wittig posiadała obywatel stwo n :er>iec* U:, 
ale sprzyjała Polakom. Sama zajmowała cześć /front.- wą/ T piętra 
w głównej bryle budynku mieszkalnego.
Zdjęcie z lat. powojennych przedstawia jego zachodnią stronę,
Obecnie posesja przy ul. Rapackiego 44 nie istniej*-.

*3 łącznik nr 4 do opisu ~ oprać, .'erzeg^ 'alona16
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FUNDACJA - "ARCHIWOM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ" - TORUŃ
Dotyczy: - wielokrotnych pobytów por. Zygmunta Koźlikowskiego 

w mieszkaniu Feliksa Balona w Grudziądzu, członka 
pionu cywilnego "ZY/Z" w okresie 1940 - 194-lrj 

- relacji cór Id.. Leokadii Balon zamieszkałej obecnie,
86-300 Grudziądz tel.277-27

Porucznika Zygmunta Koźlikowskiego przypominam sobie jako 
mężczyznę średniego wzrostu, zrównoważonego, miłego a nawet we­
sołego i nie uciążliwego gościa rodziny. Miałam wówczas 18 lat 
i z powodu złego stanu zdrowia, byłam Mamie pomoca w prowadzeniu 
gospodarstwa domowego.

Pe\vnego dnia wiosny (kwiecień, maj) 1940r, Ojciec przedsta­
wił nam dzieciom p. Zygmunta Koźlikowskiego, jako pana '"Bogusza", 
który jest ogrodnikiem i przj^jechał w sprawie pracy, w razie cze­
go, tylko na jedną noc. Ojciec zapowiedział nam, że p. wBogusz" 
będzie mieszkał w stołowym pokoju a jeżeli usłyszymy rozmowę, nie 
wolno nam przebywać w przylegającej sypialni. Drzwi do przylega­
jących pokoi nie były zam3rkane na klucz, w razie niebezpieczeń­
stwa, było wolne przejście.na balkon i do ogrodu. Gdy była pewność, 
że pokój stołowy był wolny, można było w nim przebywać i snrzatać. 
Po krótkim czasie polecenia stały się przyzwyczajeniem.

Nadzwyczajnych wygód p. Zygmunt u nas nie miał, spał na roz­
kładanej kanapie a do ubikacji musiał przechodzić przez korytarz 
lokatorski i kuchnię, łazienki też nie było. natomiast w przyjmo­
waniu swoich gości miał pełną swobodę. W mieszkaniu naszym bywał 
wielokrotnie po kilka godzin dziennie, w innych przypadkach dzień 
lub kilka dni z rzędu a potem tydzień do dwóch tygodni był nie ­
obecny. Z gości nowo poznanych odwiedzających nas jawnie, był pan 
Tomasz Pokorski często ze swoją rodziną, oraz sina p. Stanisławy 
Krasowskiej, który był łącznikiem i jeśli nie zastał p. Zygmunta 
lub mego Ojca, Mamie przekazywał ustne informacje.

Jednego razu weszłam do pokoju stołowego i sprzątnęłam pu­
ste pudełko po papierosach, które wyrzuciłam w kuchni do spalenia. 
Po pewnym czasie wrócił Ojciec z p..Zygmuntem do kuchni i pytał 
czy ktoś sprzątał w stołowym pokoju, okazało się, że były tam wa­
żne notatki, które zostały spalone. Pan Zygmunt widząc całe za­
mieszanie, zapewniał nas z uśmiechem "to nie szkodzi". Byłam tym 
wydarzeniem bardzo przejęta i bogatsza o jedno doświadczenie.

Kiedy odbywały się zebrania, przebywaliśmy w kuchni lub w 
ogrodzie, każdy przy swoich pracach domowych, ale napięcie nerwo­
we udzielało się całej rodzinie.
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Pamiętam okoliczności jednego z zebrań w którym Ojciec brał 
udział. Mama została uprzedzona i zmartwiona mówiła: "zobaczysz, 
nas wszystkich, wykończysz” i płakała. Ojciec pocieszał Mamę i 
powiedział: "jest pan Hewelke i pan Rudka". Nie wiem czy wówczas 
był mec. Rudka czy jego syn.

W innym przypadku zastałam syna Zbigniewa Rudkę w naszej 
sypialni, siedzącego na krześle w płaszczu z uniesionym kołnie­
rzem, zaciemniłam okna pokoju i wyszłam. Pan Zygmunt był czasem 
zmuszony ukryć swoich gości przed innymi.

Zwyczajem mojej rodziny było muzykowanie w niedzielne popo­
łudnia. Do rodzinnej kapeli dołączył również pan Zygmunt. Okazało 
się, że umiał grać na skrzypcach walczyła. Straussa.

Wyjątkowym gościem pana Zygmunta była pewna pani, którą wi­
działam od tyłu przez uchylone drzwi z sypialni, słyszałam rados­
ną i ożywioną rozmowę. Wróciłam do kuchni. Mama -orzygotowała 
śniadanie ze smakołyków, które ta pani przywiozła. Chciałam rów­
nież usłużyć, ale Mama nie pozwoliła.

W ostatnim dniu pobytu, pan Zygmunt żegnając się mówił:
"idę do dworca autobusowego".

Kie pamiętam daty tego pożegnania, ani daty, kiedy posypały 
się aresztowania lub kolejności aresztowań znanych nam osób.
Było to dla nas pełnym zaskoczeniem. Ojca zabrali z pracy..Odwa­
żył się przyjść pe\7ien pan (nie wiemy kto), uprzedził Mamę, żeby 
usunęła coś z pieca w stołov?ym pokoju.

Zaczęły się straszne dni trwogi o zdrowie i los aresztowanych 
a nie znaliśmy rozmiaru tragedii. Dotychczasowa łączność została 
przerwana. Sądziliśmy, że każdej chwili mogą nas wszystkich are­
sztować. Wiedziona instynktem zaczęłam ponowny przegląd szafy bi­
bliotecznej, w której to pan Zygmunt zajmował jedną półkę dla swo­
ich osobistych drobiazgów. W jednej z górnych półek pomiędzy książ­
kami znalazłam mały notesik. Zaintrygował mnie tym, że kilka stron 
miał zapisanych .ciekawymi znakami. Udałam się natychmiast z tym 
notesem do Mamy, która po przeglądzie zadecydowała to spalić. Za­
pamiętałam tylko kilka znaków, które wygladały mniej więcej tak:

Wszystkie znane ślady po panu Zygmuncie były w porę usunięte.
17 drugim tygodniu po aresztowaniu Ojca, odbyła się rewizja w domu. 
Było trzech gestapowców w mundurach, interesowała ich w szczegól­
ności szafa biblioteczna i półka "pana Bogusza", czyli pana Zyg­
munta. Dwóch przeglądało wszystko co się w tej szafie znajdowało 
i nic nie znaleźli. Trzeci zadawał Mamie pytania i stawiał zarzuty. 
Mama umiała rozmawiać po niemiecku, więc spokojnie odpierana te

I
-  2 -
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- 3 -
zarzuty, zgodnie z umówioną wersją z Ojcem. Jednak po tej rewizji, 
Mama była chora i cała rodzina również. Co będzie dalej? Jak to 
wszystko wytrzyma Ojciec z jego słabym zdrowiem? Te pytania nie 
dawały nam spokoju od pierwszego dnia aresztowania.

W "Gestapo” przy ul. Młyńskiej potwierdzono obecność Ojca, 
jednak w pierwszym dniu nie udało się nic więcej załatwić, W drugim 
dniu przy okienku dyżurki, za usilnym naleganiem, pełniący służbę 
otrzymał przyzwolenie przyjęcia specjalnych papierosów, przygotowa­
nych w domu z tytoniu i samopalnych ziół do inchalacji, które Oj­
ciec używał przy atakach duszności astmatycznej (bronchit). Z uwagi 
na lepszą, znajomość języka niemieckiego, siostry ludwika i Helena 
na zmianę w porach swej przerwy na obiad, zawsze z młodszym bratem 
lub on sam, zanosili te papierosy co drugi dzień. Tym sposobem u- 
dało się również podać świeża bieliznę. Stąd wiedzieliśmy, że w 
trzecim tygodniu Ojca przeniesiono do gmachu "Presidiumpolizei", 
(Sierociniec przy ul. Mikołaja z Ryńska) i tam m dalszym ciągu te 
papierosy przyjmowali gestapowcy, W szóstym lub siódmym tygodniu, 
siostra Helena z bratem Jerzym, podczas oczekiwania.przed okien­
kiem dyżurki, widzieli przez oszklone drzwi do holu, jak prowadzą 
Ojca z przesłuchania do piwnicy. Po chwili pełniący służbę powie­
dział, że papierosy już nie są potrzebne. Siostra wróciła z pła­
czem do domu. Taka odmowa rodziła wiele domysłów i niepokoju. Tym 
większa była radość, kiedy po południu, Ojciec powrócił do domu.

Następnego dnia w godzinach rannych, do mieszkania przyszło 
dwóch gestapowców sprawdzić, czy Ojciec jest w pracy. Po pewnym 
czasie.ponownie przyszli ci dwaj gestapowcy z zarzutami, że Ojciec 
kłamał, bo Zygmunt KoźlikowskL był u nas dłużej jak jedną noc.
Mama znowu stanowczo odpierała te zarzuty według umówionej wersji, 
'wychodząc powiedzieli, że na razie Ojciec zostanie w domu.

Obserwacji było poddane także starsze rodzeństwo w miejscach 
pracy. Siostry Ludwika i Stefania pracowały jako księgowe w "Grau- 
denzer Kaufhaus" (dawniej firma Korzeniewskich) przy Rynku. Do po­
mieszczenia biurowego w towarzystwie kierownika tego Domu Sprze- 
darzy, przyszło dwóch mundurowych gestapowców i prowadzili długą 
rozmowę, jednocześnie obserwując pracę sióstr. Podobnie demonstra­
cyjnie obserwowany był brat Antoni podczas pracy, prawdopodobnie 
przez tych samych gestapowców w obecności kierownika Mleczarni 
w Grudziądzu. Zdawaliśmy sobie sprawę, że byliśmj’- poddani także 
obserwacji w miejscu zamieszkania. Ojciec otrzymał dwie poufne in­
formacje i ostrzeżenia od Niemców, o przeprowadzanych u nich wy­
wiadach. Innym sprawdzianem była pocztówka nadesłana do siostry 
ludwiki, w języku polskim z prośbą o przywiezienie pozostawionych
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rzeczy oraz spotkanie w wyznaczonym miejscu, dniu i godzinie w 
Bydgoszczy. Prowokacja się nie udała, na wyznaczone miejsce nikt 
nie pojechał* Uatomiast mieszkający w Bydgoszczy znali to mjejsce 
z siedziby Gestapo.

Od opisanych wydarzeń trwał pozorny spokój, życie w rodzinie 
wróciło do normalnego trybu codziennych obowiązków. Nikt z rodzeń­
stwa ani rodzice, nie musieli się więcej głosić lub zeznawać, w 
sprawie pobytu por. Zygmunta Koźlikowskiego.

W późniejszych relacjach Ojca, wspominanie tragicznego okresu 
1941r, było zawsze przykrym przeżyciem. Był przekonany, że nikogo 
nie pogrążył s?̂ oimi zeznaniami w Gestapo i do działalności w orga­
nizacji się nie przyznał. Szukał odpowiedzi na zadawane sobie py­
tania, kto lub co było przyczyną masowych aresz^vań, czy tylko 
bestialski, sposób wymuszania zeznali? .
T/ersja obrony Ojca w przesłuchaniach, znana była również por. Koź- 
likowskiemu oraz rodzinie jeszcze przed aresztowaniem i szczęśliwie 
się złożyło, że Mama potrafiła to podtrzymywać podczas rewizji w 
domu. Przesłuchania obejmowały także działalność Ojca w okresie do 
1939 a w szczególności w Stronnictwie Narodowym. W obronie Ojciec 
musiał się odwoływać do znajomości z wielu Niemcami, z którymi 
prowadził interesy, oraz to, że nie był wrogiem Niemców. Przesłu­
chaniom towarzyszyło bicie i znęcanie się. Jednego razu dostał rę­
ką w twarz tak silnie, że spadł z krzesła na podłogę i ogłuchł na 
kilka godzin. 0 jeszcze gorszych metodach nie chciał rodzinie w 
ogóle opowiadać. Innym razem wprowadzono go na przesłuchanie i wi­
dział pana Bruskiego niemiłosiernie skatowanego. Mówił: “co oni 
potrafią zrobić z człowieka, to przekracza wyobrażenie".
W czasie pobytu w gmachu "Pr&sidiumpolizei", siedział w jednej z 
piwnic pod Kaplicą Sierocińca przy ul. Mikołaja z Ryńska. W tym 
okresie do poszczególnych cel tego aresztu, na noc wprowadzany był 
człowiek skuty w łańcuchy, ubrany w łachmany i zawszony, który wy­
pytywał za co poszczególni aresztowani siedzą. Jego zachowanie by­
ło podejrzane. W celi w której był Ojciec, on sam oraz. jego czte­
rej towarzysze niedoli, którzy nie znali się na wzajem,'byli ost­
rożni i nie podejmowali wylewnych rozmów lub zwierzeń.

Powyższy opis wydarzeń sprzed 53 lat, zawiera już tylko waż­
niejsze fragmenty, które zachowały się w mojej pamięci.
Kończę w przekonaniu, że cierpienia i śmierć męczeńska wielu pa­
triotów ze Z wiązku Walki Zbrojnej, nie pójdzie w zapomnienie.

Grudziądz, dnia 1994.01.25
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FOEDACJA - "ARCHIWUM P CM ORSKIE ARMII KRAJ OWFJ" ~ TC RU?

Dotyczy: - działalności por. Zygmunta Koźlikowsk i ego w Grudziądzu
- rodziny Feliksa Balona z Grudziądza

Feliks Balon
- członek pionu cywilnego "Związku Walki Zbrojnej" 
w okresi* od wiosny 1940r. do lutego 1941r.

Załącznik nr 5 do opisu - oprać. Jerzego Balon22
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86-300 Grudziądz

Szanowna Pani!
Bardzo serdecznie dziękujemy za przekazanie naszej 

Fundacji materiałów opracowanych przez śp.Jerzego, Pani Brata.
Przekazane materiały wzbogacą nasze Archiwum o dokładniejsze 

fakty na temat konspiracji w Grudziądzu, pobytu por.Zygmunta 
Koźlikowskiego w tym mieście, a także zaangażowania Pani Rodziny 
w walkę konspiracyjną. Korzystając z okazji, uprzejmie Panią 
informuję, iż w naszym Archiwum posiada Pani teczkę osobową 
opatrzoną sygnaturą K-364; natomiast akta Pani Ojca sygnaturą 
M.-684/1345. Będziemy także zobowiązani za dalszą współpracę z 
nami i przesyłanie na adres Fundacji materiałów dotyczących 
konspiracji na Pomorzu. Serdecznie zapraszam do odwiedzin 
Fundacji. Jeszcze raz dziękuję za współpracę.

Łączę bardzo- serdeczne pozdrowienia i życzenia
zdrowia. 2 . k l  )Z poważ ani em .........

mgr El la Skerska 
dokumentalistka Fundacji Archiwum 

Pomorskie AK w Toruniu
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